
Małżonek peł~n wzgJęd~w. 
Anna de Coranines Sity!Jz.o;wa,ta .do jc.dm:i

go ze swych wielbkiell Hścik, ·Delen zachc;
ty L wz<lragania się jednocze1śnie: 

- P:roszę· •Panią, czeka tam ·jakiś starszi· 
ipan w towarzystwie k_omornika. 

- Cóż to znaczy, JuljD? 

- Muszę pana uprzedz.ić, że zosta,Jąc, n.ie 
otrzyma pan a111i grosz.a od me.go nofarjusza. 

- Spodziewafem się tego. Czemże jest 
pieniądz: w ,moich latach! 

- Żywić pana nie jest też hynaj.rnnicj 
mym zamiarem! 

- Przy1byifem umrzeć 1pod 111ałżel1skim 
dache1m. hu wcześniej tem lepiej. 

- To ten starnec .polecif, bym go w ten· 
Zda wal siię na!pa wać tcimi sfo\vami. ,J~o 

ci eral ręce do1dając: 
właśnie S'POSÓb pani O·znajmita. 

- Jak wyg.ląda? 
- Jakiś stary 1pan.„ jeden z wie.lu„. Nk~ 

wiem nic bliższego„. Za to on zdaje się <l 1-

kfadnie wiedzieć, ·czego żąda. 
Za:ktopota1t1ie pokojów.ki W}'PW'wtHJzilo 

panią z równowag-i. e . 

~ P-0wiedzial, ze stąd nie odejdzie, do
pók& nie rozmówi s.ię z pa:tlią. 

- Co slyszę? 
-- D0dat ·nawet, że jest do tego upra-

wnioi!ly. 
Anna .de Corannes parsknęfa śmiechem, 

na myśl o s1potkaniu ze swym mężem. 

- Po.wiedz tym panom, że sluże Lm za 
chwHę. Ale prawda, dokąd, ich ,pop'fOsifa·ś? 

- Do pala.mi, ;proszę pan.ia.. 
Anna .porwała liśc.i.k, zaczęty dla r.ozryw

k; Wizyta· temu w pelni zadość uczyni. 
- Pan zjawia się u mn·ie w t·owarzystwie 

koiuornika, ipanie de Coirannes? 
- Niei1naczej. On to pani wyjaśni: u 

,pani, to z.na·czy u mnie, nrn.rk!zo„. rPo pierw
sze, pozwoli ·pani, że jej złożę swą powi•U· 
r.·osć. 

- Powinno·ść pańska n·ie prze.kracz-a ram 
naszej umowy. 

- Krtóra jest nieoibyczaJna, jak się orkazu~ 
je. :Pnd·pisaforn ją, nie mając o tern ·pojcch. 
Starzeję się. Mam zamiar chędogo za.koń
czyć :dni swoje, przeżyte, wyznaję to, poza 
nawiasem rozsądku. Jesteśmy sobie .poślu-
hie.ni, pani moja. . . 

- Jakiej sumy żąda paill zdolnej z.agfo. 
szyć wątpliwo•śc:i jego sumienia·? 

-- P.rzeknpić ich nie moż.na, są bowiem 
tJzasadnione o ty.Je, o ile nieu·zasadnioną jest 
obelga, którą rnczy1a mi pa.ri1i wyrządz·ić i 
z której '!)an Justyn Marja Chamom zechce 
laskaw1i<e nie zr.obić użytku. 

._, Więc pan inówi poważni'e? 
-- Najzu;pef,niej, szanowna pani. Pm.gnę 

naszego z'bliżenia bardziej niż cze.go1ko1lwie:k 
w ;i:yciu, za1nim się z niem rnzstanę. 

Pan Chamour miał wrażenie, że ·Pani ,de 
Corannes prosi g:o o wYiaśui·en·fe. K(}lno.rn:ik 
za tern wygfosił: · · · 

- Prawo przewiduje WSP,~łżycie ·maił~ 
fonków. 

Wzruszył ramionami; 1da1ą'c t.e1111 do zro~ 
zumie,nia, iż nie o·n 1mrwi'ttkfadaf. · 
~ A jeżeH ni·e zezwolę na pbQJjrt męża 

'"' moim .dornu? . · 
.......,. P.an Chamo1ar stwierdzi: to. A. ja 1po-

zosta,nę. . · · · 

- Powietrze -paryskie':sz.k:d;dHwe jest dla 
pana. 

Jak l każ.de i11ne dJa mokh 1Pluc zmur
szałych. Zechce pani nie troszczyć się ·o :nie, 
a·ni 1() 1resztę. · 

Redaktor Klemens OrchuJski, 

- DzirŚ wla·śnie, PiG1kr11a markizo, Morę 
ósmy krzyżyk .na swe 1barki ! 

Mężczyzna, 1przyodziany skromnie, nnsH 
s:ę wynioś.Je, czego pa.ni de Cornnnes lli·e 
zdąiyfa dotąd z::nnvażyć, a czemu się nie 
sp:·zeniewierzyt, .przyjmując miesz,kanie po.d 
strychem, w izdebce slużibowej, 14dzie do
tychczas przechowywaillo kufry. DzJękując 
komorniko\vi za pomoc okazaną, prosił 
swą żonę, by natręctwo je.go nie zmąciło w 
niczem dotychczasowego tr:v1bu jej życia. 

~- Żaliż mogtam s.po·dziiewać się tego! 
westchnęła Anna de Corannes. 

--NiespoJ.zia1nki niezawsze są okrasą ży
i:·ia, \vs~pófczu! jej sttvrzec. 

Krnkiiem miarowynn, udał sic; na górę do 
swego 1poko.ju, 'Prowadzony przez Julję, któ~ 
ra podług rozkaz.u otrzyma.negn w jego 01bec 
1wści, wydzieliła mu bieiliznę tua.Jetową i ;po
ścielową .z zapasów służbowych. Pan d:i 
Corannes pod1wam to zarząidz·enie krótkiem 
skinieniem głowy. Na 1pytanie swej żony 
obja~śni.ł, że, wyzbyty ze wszystk.iego, przy. 
byl nieobciążony bagażem. 

- Jakto! ,nawet 1bez koszuH? nawet bez 
chusteczki? 

- Ach! pani moja, na ,:o.·et hcz szczęśliwe
go wspomnienia. A t.r) jest na.istraiswiejsze 
ogolocenie. 

Sta,rz.ec zapomniał o swej odpowiedz.i. 
Długo w noc jeszcze nękata ·Oil1a ,piękną An
nę, waJhiącą przecież: „moja sfora" ró.f wiei 
bicieli, z kt6rych grona zawsze kilku jedno
cześnie zachęca.fa. by nie d{)1puśdć do faski 
żadnego 

A ona, czyż posiadała ws.pomnienie pra~ 
wdziiwie szczęśliwe? Od czasu owego wy-
1kradzeniia - przez „pan.icza z zamku", jak 
mówiono we wsi, -· gdy ·byta św:ie·żq, sie
demnastolet11ią dziewczyną, chełpiącą się 
swą urodą, którą u:waża.la za broń ,nie.zawo
d:ną w z.niewo.Ie.niu fortuny, •Podporządkowa
ła \vszystkie swe cz.:.v1iy z.dobyoiu bogactwu. 
P0·śrndnik pewien :-mtknąl ją z tym puduJia~ 
<lłym arystokra1tą, .go1towym, za rękojmie spo 
kojneg<) ·dożywOcfa, ·przefrymarczyć spadek 
Pó swych prz.o.dkach, wysokiej rp·róby nazwi
siko rodowe. Na•byta etykieta spo.łeczna nie 
wyprowadziła jednak pani de Corainnes z da 
wnego otocze:nia, gdzie nie miały dostępu 
knbiety uczoi,we. Obecnośe u niej pana de 

. Cqrannes z.'hiedz·onego, ,r.oz,cz.arnw.anego rozo. 
jątrzy la na nowo wszystkie te żale, ,po.grą
żając. ją w ,smutku hiewy;pa·w,iedzfaitlym, 

Przez ca.ty ranek wa:J,czyta ·z pra.gnieniem 
dqwieidze.n.ia się, oo ·IJ-O•rabia ·jej małżonek 
~n.iadat.a bez apetytu, wyoibraża1ąc go st0bie 
tam na górze, w gradami, .po.zbaW!i·onego· 
strawy. Julja ft)rzyz;na,fa. się, .że przez mi-, 
f Gsierdzfo za•nlesiono 1mu posUek. Dla zasa<ly 

pani domu z?ajala ją zato przekrocze,11fo jej 
rozkazów. Natychmiast jednak zezwolita, by 
tak .postępowa~no i nadal. ·wróciwszy z 
.przechadzki, wezwała zawfadornić pana de 
Corannes, że ,prosi go <lo statu. 

Zjawit się w rnbraniu dnia poprzedniego, 
rędznem, ale staranniic w.rszczotkowanem 
Przy sitole dowiódf s1,vej z1iajomości wi·n 
pięknych ·Obyczajów. 

Piękna Anna po·stanowila, że zan1icsz.ka 
w apa·rtamende, gdzie hę.cizie miat 
swe stale naikryde. 

·- Będzie to na czas zakdwde krótki 
markizo, oto czemu przyjrnn.ic. 

Nieco p6źniej, mrnsz;J,c zlckb 
i::zarnej ·tcaw:1r, w tej palarni, wraz z 
towarzysz(!cym nm komc>n1ikicm, ui.:zekiwal 
n:i postuchanic n swej żonr. starzi:.·c zrn·ie.nil 
ton ··- spoważ.nfa,fy mHde, ster~rna p1i•stać o
prnmieniona nimbem wy
tłumaczyć swe przybycie ,,cnnajmniej nie~ 
właściwe": 

- Zawdz1ięczam pa.ni kilka lat s.pokn.iu; 
jedyne lata :){t6rem Jm:eżrt .::;ndnie. Czuję 
zbl.iżający sii: rkonicc. Prr.r·b.vkm umrzei: 
u pani. Nie m<1wię już: li nas. pani nrnJa. T11 
dlsUuguo ma waJm ekskuzy .. dJa. okazanfr1 
pani swej wdzięcznosd, Hie rozp1·)rz;idzam 
itrnemi Śl'{'dlrnrmi, poza fakttcm 1111.;go ZJ..'JHlU u 
jej bokLL. Dostarczy {Hl nani s1;,osoh11nści, 
przez ar,~ycltrześcijar'!skie :dn;i:(mit.: rnych 
szcz4tków !1a wieczny spoczynek, nastę:p.nie 
przez ciożk~\ fatoibę, którq pani przywdzieje. 
z wielk<ł dla jej wdz.ięk6w ~korzr'ści:1. przr· 
P'Jmnienia światu n zwh\z1kach śdślc prnv:<l· 
witych, które hi uczyuity rnarkizq de Coran
rws,, z tci.:;o same~o tytut11, co i HJfljc, ongbi 
praba1bki. 

Przerwa! na chwil~" poczem dokoiic.zyl: 
·· · To W.Yiia~rndzi niccn, jak s:idzę, dw

lmc niewygndy, z\v,fr~za11e z goszczcnit~m u 
siebie, w cia_i:;u kilku g.n:dzin, trupa. i ludzi, 
których śmierć przyciąga. 

- Ale pan przecież nic 11mrzc ! 
- Tak jest, pani ,moja, cki.hici.;am kres11. 

Jeśl 1i wrdno sr\dlić z pozrmhv, z.cJofatem 1:1 
nieco wzTuszyt\ Zali·i skorzystam z l:c:.;n? 

-- Niech pa'!J mówi! 
~-- Będę prosił o 110\Va bieliznę i uhranic 

V'ieczorowc, ahy nie uczynić ;parii despc:ktu 
w oczach przyjac,jóf~ kt6r.vm \\'DJ.no hędzie 
·oddać poklon mym Z\vłokom. 

Jak winna111·1 to wszystko rozumieć? 
--- Doskiwnie, ,pani moja. 
····· lida się pa!Jl zatem do krawca„; 
-- O! znajdę przecfoż frak okolicz.tmścio

wy. Czas mnie na,gli. Krawfoc n::upocząf·h:V 
moją wieczność dla wykończenia mej gar{fo
rnby. · 

-· ~ .Jest •p-a111 wierutn:wm oryginałem! , 
-- Byfem nim. Qt,om :Praw.ie Jak wszyscv 

inni. Upodo:bnię się do mkh za tydzfoń ·naJ· 
dalej. A pani zostanie, ma·rkizo, wdową rpet~ 
ną czaru! 

Pan ·.de Ccmrnpe.s dotrz~rmal sfowa, ze 
zwloką ·d.wutygodninwą, z,ostaw:i:a·jąc "Pkkmą 
Annę ·na fll'P smutnym rozważaniom, ie 
wspófżycie z tym mężem in parHbus nie .by„ 
forby najmniej pow:aQmą ,przy,goidą jej ,żywo·ta. 

Charles Henry Hlrsch. 

DODA TEK NIBDZIELNY OO •.• KURJERA lóDZKIEOO". 

11 • 

Ł6dzkie iątynie du a n I a". 

· 6 · d • ·. ,· swego ~od:zaJ1t1 iuroc:-:e !Zaka.tk!. Znaleźć je nie tr:udno w parika·c.Ji 1tntejsklch. Je· Łódź. 1mi~st.o· komm w, l>OSJa• a rowmez · · k · I· · f( • • Józefa Ponia 
den z takic.h zakątków, będący „świątynia.. dumanla" łódzkich .,Telimen", .1JOsiada p~r , m1e.s n mi. i··.:: ;ta · · 

towi.~ 1 ego przy ul. Zeromskiego, iak to przedstawrn na'!iza iJ~ografJa parku. 



TEATRALJA. 
Jubileus; opery polskiej. - Instytut teatrów 
ludowych. - „Reduta'" w podróiy.-Z !(ra-

kowa. Nowości zagraniczne. 

Nie wszystkim zapewne wiadomo, że w 
miesiącu bieżącyim - ści1śle 11 ,Jipca - mi
nęło lat 150 od daty wystawienia P1ierwszej 
01pery ipolskiej. Ponieważ w Warszaw.ie nie 
istnial jeszcze wówczas tea1tr stały, hist.o· 
ryczne przedstawienie 01pemwe - zgodmie 
z modą i zwyczajami ówczes:nemi - ndby
ro się w ieidnej z rezydencyj wielk101pańskich: 
pałacu R,adziwił.łoiws,kim na Krakowskiem 
Prze.dmieiściu (dzisiejsza siedz-iba Ra.dy M:
nistrów). Amo,rem tej pierwszej overy po:i
skiei, którą, ze względu na powrót do, War
szawy wlaściciela palacu, wys ta wj.onio za
ledwie dwa rnzy, byt iMac.iej Kamieńsk:, 
twórcą libretta Wojciech Bogusławski, za .. 
cz.erpnąl je Bo.gnslawski z jednoaktowej ko
medjj Franciszka Bohomoilca p. 1Ł. „Nędza 'J

szczęśliwiona ", odpowiednio i::ierwowzór 
.przerabiając w rama·ch dwóch aktów. n~) 
tej notatki ju11ileus.z.owej d·odać należy, że 
w:śród pierwszej obsady „Nędzy uszczęś1 i
w!,onej" znajdowalo się m. in. nazwisko Woj
ciecha Bogusławskiego, który śpiewał głów
na partię t,~nai: ową. 

Z inicjatywy redaktora Teatru Lud·oweg0 
,prof. J. Giemiaka i 1przy poparciu Min O
świecenia powstać ma wkrótce poważna 

placówka teaitralna, instytut teatrów ludn
wych. Na ko1rnferencję, po1święconą tej spn
wie zaproszeni z•ostali prze1dsta wiciele in„ 
stytucyj Cl'światowych, literackich, wlościań
sk1ch, związków teatrów ludowy,ch i. t. d 
Du .k01mitetu ,organizacyjnego weszli m. in 
ip: et Cierniiak, Młodożeniec, .Owizda, Szpa
kiewicz i in. Specjalna delegacja komi,tetu 
odbyła "'n11ferencję z dyrektorem de.parta
rr·rntu sztuki, p. Skotnickim, który wskazal, 
jako .. na naj:plJnieisze s1prawy Insty·tutu; pra
ce oko!o stworzen1ia repertuaru insceniza
cyi:wgo i inwentaryzacji mu·zyki ludo 1wej, 
na 1Co. Ministerstwo udzieli poważniejszych 
zasiłków. Zhiory i materialy odpowiednie 
d.a Instytutu teatrów fodo.wych 01r.ganizato
r ~Y ='i'oszą przesy lać pod adresem prof. J. 
C1<;ini.~1.ka, Warszawa, ul. Iiorte.nsji Nr. 2. 

1W pociątkach maja zesipót .,jR,eduty" wi
le1it:ldej 1po·d dyrekcją J. OsterwY wy?·uszyt 
w ,foroczną poidr1óż pio ziemiach Rzeczyipo
spolitej, dając kilkadz.iesią·t ·Przedstawień w 
wo;rwództwach biato1sto1ckiem, warszaw
sk!t·m, po.znańskiem, pomorskiem i 1śląskie1m. 
W rącrtuarze ob}azdiowym ,,:Reduty" znaj
dują się w r, b. - „Sulkowski" - Żerom
skfo~o. „Wąsy i peruka" - IKorzenio·wskie· 
go, , Zemsta" -. 1Fredry. iBa.rdzo wysoki pÓ
ziom. wido1wisk ,;R:eduty", zapał i praca do
lbraue.go zes.potu '- spotykają się wszędzi.e z 
wy~ąlkowem uznaniem .j ogromną frekwen
c!~ 1rubHczri·ości. Jaks.ię 1fowiaduiemy, dyr. 
.Osterwa ma na myśli wielkie to1unee za
g1a1:; :czne i ro1z;po,czal już w tym kierunku 
e~erJ~~ c:zne przygiotowania. Jeśli s1z·częśliwy 

1tęn p.,1m:\ sI zo,stanie zrealizowany, znaidzi·e 
m:V ()karję do .podzielenia się .z czyitelnikami 
szc2'e~~olami artystycznej imprezy . 

Tea.rr kmkows.ki wystawito,statnin ·prze".' 
.ró:bkę. powi·eiśc.i Far·rereia ip. c.t. ,,Człowiek, 

Budynek główny ·cegielni miejskiej w Rokidu, w którym mieśC'i się hium 
zarządu cegielni. 

który z:abil", dokonam\ przez znainego pisa
na scenicznieg.o, rodaka autora, Viotra frnn
<laie'a. Powie1ść Farrere'a, ma1ująca przed
wie1jen11y świat eumpejskich, micidzynarodo
wych wyzyskh.vac'zy, żerujący.eh na ·organi
fo.ie „chorego ·czło1wieika"-Turcji. jest z1byt 
PC'Pl:larna, by nakla·dać miała na nas oho
w.:•vek stresu.zania intry.g.i i iperyipetyj. W 
pr 1~1 ćibce sceniciinej powie.ść straciła n:a
O}.'!ól swe niezbyt mocne walory literackie, 
zy!-k1ją1.. wzamian na teatralności .i sile dra-

. m:i.tyc:me.go wyrazu, ·CO jest zasługą p. 
Fwndaie'a. Mimo kinową nieco technikę i 
filmowe siposoby rozwiązywania powiktań 
uc.zudowych bohaterów, „Człowiek, który 
wl it" jest zręcznem wid1o·wiskiem scenkz
. nt.m o kolory.cie egzotycznie barwnym i sy 
trr1cjach jas.krnwych a niezwykłych.· Wśród 
wvh·ona wców wyróżnili się pp. .J aroszew· 
ska, Bednarzewska .i iBuszyński. 

W uroczej ·sycy,\ijskiej Taorminie ·odbyta 
s:o 1 ·u,ówno uroczystość Lnaugura-cji teatru 
211tycz1.ego, zbudio·wane.go jeszcze za cza
sów · k:t ( ckiclt By! to po Syrnkuzach naj
wit; h~·7y teatr starożytny, mogący pomie
ś~1C ·okolo 4000 widzów. Mlspaniate potaże~ 
n_e ::imf ifratru tammińskiego• na wys1ok·o1ści 

dwustu kilkunast1u mt.r. nad poziomem mJ
tza i c~:.< rioidziejska panorama, ro z ta czając':l. 
$1ię 1cokda, czynią z tego miejsca wyma
rzc,11 y zakątek dla QJrzedstaw.ień dziel star J

ż:vtnyd! sulb Jo:ve, t. j. ipod g,o.łeim ńiebem 
Przer6bka amfiteatru, wyikonana :przez inż .. 
Cc.r.g!.::itd, nie we wszystkich sz1czególad1 · 
je~t szcz.ęśliwa i niez:awsze harmonizuje z 

·su!'C1Wi\ prnsfotą antycznego teatru. Co do 
urzadn·rna sceny, nastręczaly się J.iczne ti;u-
1dnoś:j kchniczne, związan·e n•p, z instalacją 
-0św'.et ic~r.ia elektry,c·zneg-0 . w tym niezwy
klyn1 W:.1t1 ze i :t. p. Na wid·qwisko inaugura. 
cvJne '~ -s; stawiono <lramat .pióra jednego ·z 
PI zy;;• ciM Mussolini' ego-, senatora Conadi
nrego. p . .t.. ;,JuUusz Cezar''. iDramat t·en 
n!e .od;ma:cza s.ię gtę.bszemi :Zaletami pom~ - · 

stu 1 tcc:l:niki, 1będąc przytem wyraźną ap"l
ll' gjq fa~zyzmu, a raczej jego wodza .i twór
cy. Cc.yby nie c·zar wspaniałej deko.ra~·j1 
:wti:ra.1 €.j i świetna .gra najiprze.dniejszych z 
pośród sit aktorskich wlo1skich, sztuka il 
C011act::1;'ego mogłaby przeJść bez szcze
góla,cjsi..ego eife.ktu. Sycylijska przyroda : 
mor.umelitBlność antyczneg·o teatru wyol
brzy,ni:i.ja je,dnak i upiększają każ,dy g~,·~ 
k.tżde sk,wo.„ 

M.wv pewne pole1psze.nie sytuacH rna· 
ter .rLiritd teatrów wiedeńskich i ·znacz!'l.Y 
wu·.:st l ekwencji, co stwierdza niedawno 
p1ezes ~amtcjszego związku aktmów ·i at1to
r1~w ht'n.cznych, Starrk, - kilku teatro1m 
::i<'c'.ctu~JJSkieJ stoHcy zagraża poważny k:y . 
ZYS rjjJU owy, Tak np. opera ludowa, któ·:a 
usH.,iw~ la stać się drugą sceną ope.rnwą, p~) 

szcre&tt tii·epo,wodzeń ma być przekszta!co
!la 1;ta tt:.::tr rewjowy. Poza item mają być 
zw:n.cre te~rtry „Apolld' .i „Marischika" 0-
1JJ~r::t1r.il'WY dotychcz:as 1teatr .~Garnla" b~
dzid 1 ... rzeksztak0o11y na robotniczy teatr P·'· 
~pul..t~ny Na pochwa.tę ·publicznoścL wied~ń
sk!ei ri!1d.1,a nadmienić, że poszukuje ona na~ 
0 1gót ;11.J.ztyv. ki po1ważniejszej i szlachetniej
~zej. '1 tk np. występy Józefiny Baker -
w':re N OC.Zickiwani:oim - 1nie wywofaty v.r.ię 

ks.~c-;;~1 •z.i.1meresowania i zdolafy wypełnić 
sa:~ z; 1t:d\\.ir.:„ na kilku pierwszych 1przed
~ta wl~n."'- <.h. 

Delt1. 

• 1.1.111111111 • 

2o-:e,·h 1~tuienia K!uibu Szachistów w Łodzi. Powyżej czloc 
ik1owie ob~cnego zarządu w lokalu klubowym. 

NJWl' budynki szkól powszechny;ch w Zgierzu., znajdujące się 
w st:a,djt.nt końcowej budowy. Czę:ść ich została oddana już 

szkoilom powszechnym. 

Lato w Rud:zie Pabjani·cki,ej. Mieszkańcy ·Łodzi niefr.aso'bUw1·:'! 

spę.cl.:zający d.ni świąteczne na łódkach. 

-3-

G:11.ad1, będący siedzibą łódzkie.go djecezjalnego seminarjum 
<.lu-:1:l wegl\ rrneszczącego "JC.: prly b.t1;Jr1I.! św. Stanisława 

Kostki w Łodzi, prz.y ul. k~ ~·k·Hupki. 

Z:tklad hGdowli l!'Oślin przy 1Wydziale Go·spodarczym Magi
stF'·· m. Łodzi. Powyżej gtówne wejście ·na teren zakładu. 

Tere·~! glir.'.2.stych .pokładów, stanowiący wlasno1ść 'Cegiefoi 
n~ic1j~J.:;cj w Re.kiciu. Powyżej ·robo,tnicy i roihotnice zajęte 

kopaniem gHny. 







ENRICO CARACCUIOU. 

Suknia z Paryża$ 
Trzeba ·odtworzyć w ;pamięci miasto na„ 

szego dzieciństwa takiem, jakie ono hy!0. 
Z jego n!eśmiatą dzwonniq, która o świcie 
ledwo, ledwo· a.Jwa;~ala się dać się rozśpie
wać swym dzwonom. Z jego stęcblvm ku
rzem, co strupami pckry1.val mury dornów, 
z \vystrzępionemi drznvami, z jego dc\-vot
krn1i, wychodzacerni z domu wraz z picrw
szyim promieniem slor1ca, z lci,do\v11emi wo
z~mi, przybywająccmi zclalelrn. I wielki rrn 
~war jaskółek. zaaferowanych czasu wiosr!.\. 

W owym czasie życie nie dawafo h1b
śliwych rozrywek. Można po·wiedzicć. ie 
ludzie rodz·ili slę i umierali wedlu.g ustalc:
.nych wsknówc.k rejcstr6w stanu cywilnev;o 
i że wkole! .przyzwrczajeń \\''>z:s:stko odby
w<do się normalnie. Bez wyjątko\vych szarp 
ni<;ć. Bez or:rgi11alnycl1 ·porywów. Z::un
knięte i ujęte w spokojny rytm zacl10\va w
czei prowincji. I~odzaj żYcia pod wodą. 

· J3yć może, i?~ metoda, .kMrej pm wami rzą 
dzily się kościół i apteka, zajazd i sklep~.k 

a którym siprzedawano bilety na loterję, n1: 
leżała do naj1bardziej toleran~yjnych, ja.kle 
so.bie możina wyobrazić. Z pewno·ścią brak 
jej bvto fantazji. Ale w owych c·zasach fan
tazja. była luksusem samotnych i uprzvv;ile
iowanych. Kraty 'klasztorne taimowaty po
rywy jednostek. Spiewy zakonnic, owiane 
wonią kadzideł, byty jakby ,preludium do 
raju. 

W skupionej ciszy miasteczka ,przejazd 
p!erwszego samochodti byt wypadkiem dnia. 
I wspominat~r o nim kr.oiniki kilku kurników, 
pozba\vionych swych miesz1kańców. Zdarza. 
to się te:~ nie.1dedy, iż wozy cygańskie roz
kladaly się obozem ,pod miastem. Ale to byH 
cygcinie, nawet nie wzbudzający strachu. 
Nie śpiewa!i. Nie 1po·rywali dzieci„ aby je 
zjad'.l.ć żywcem. Nie lutowali miedzianycJ; 
rondlL Zadawabli się· oidczytywa,niem .przy
szloś'.;i z rąk imtodych dziewcząt. I podejmo. 
wali swą wędrówkę ku nieznanym etapom. 

* 
W owym czasie .pani ibylaś ,prze.ślicz.11a. 

Szesna·ście lat. Jasne warkocze. Czarne G· 

czy. I 1przesiQkłaś psych:o.Jo,gją miesteczlrn, 
która nic dopnszczala niczwyldy'Cl1 prag11ień, 
ani romantv·cznych tęsknot, ni senty1meintal
ny·ch niepokojów. Pośród zielonej patyny 
starych murów miłość równ1eż wydawała 

się obłaskawioną i okrytą ,pyłem. Jeśli i tu 
o~,hywaly się scre·nady i bose 1nóżki bie.gty, 
by . z pozH firanki rzucić kwiatek na ulicę, 

nikt się temu nie dz1iwH. Swiatlo księżyca 
rozpraszaro ciemno1ści. . :Błękitna rzeka. Aż 
świt ohją·l was swym S·PDikojnym sneim. 

Ale I.udzie mówili: to uczdwa dziewczy
na. Zaślubi niebawem młodz.ieńca, który .od
byt .już studja i wstąpi do bi.itra swego stry
ja, adwokata.„ Pyt Pergaminy i szpargały. 
Liczenie moli, co t1oczą stare papiery„ u~·zo
:ne mofo, które żywią się, jak ,j my, 'zapisa
nym 1Pa:pierem. Ale niszczą go, by się zem
ścić za mądr·O'ŚĆ, dopiero co zdoJJy,tą. 

Była1ś pa11i wtedy prześliczną. I zdobna 
cię za1o•tność świeża i viogodna. I o.czy t\v1oje 

Redaldor Klemens Orchulski. 

nie byly na wet cie.ka we, jak to można byto 
przypuszczać. .Gdyż ·zaraza drzemiącego 
miasta udzieliła się i toibie. Więc 1byto, jak
gdybvś żvla w mieście z .cukru, ,gdzie wszy
slko jest śnieżno-biate. My·śli, rzeczy, .Judzie. 

Wiaśnie w tym okresie pewien hvói kre
w,ny z Paryża przystał ci podarek, ktr5ry stal 
się epokowym: suknie od sfyn.nego krawca, 
o kroju tak osobliwym, jakiego nic b:vl·o na
wet w żurnalach owego czasu. Z dużym dc
kolt::m, z którego twarz ·twoj:1 wykwitała, 
jJ.k lilia. I z krótkiemi rękawami, a tw'o.ii; 
śnieżno-biate. toczone ręce nasunęły mi po
raz pierwszy myśl o możliwo,~;ci za wieszcnia 
i.::lr, niby nasz:vjnik dokota :mojej twarzy. 

.Także cle).';anc.ką brbś w tej sukni! Tak 
tlcgancką, iż nic nrng!aś jc-j wcale nosić. 

Gdyż, wic!Zl1C cię tak wystrnjcniq, lrnmoszki 
jqly szepL!ć na ucho. .M·it;jsco\ve krawcowe 
rrie byiy w slanic skopjować: tej sukni. I de
ble. która us1mdaś w cic!l clz.iev.rczęta w two 
'.m \.vielrn (}!Je rmczęły unikać. 1Pozostat::iś sa
rna. I t:~ rnte, co 11Sycl1aty z zazdrości, wy
cisnęły z twrYic!1 p:ęlrnych, czarnych oczu 
pierwsze tzy. 

Dosyć. Suknia powę.drowala do szafy, 
pomiędzy \Viązanki fawendy. I od tej chwili 
roz1poczęla się praca twojej fantazji. Ujrza
ta& siebie, poza tym 'światem w którym sfę 
urodziłaś. I zatęsknita1ś ido tańców zgoła :;;i 

nieznanych. Do paz.iów w aksamitnych s,pan 
cerkach, kt6rzy ukazali ci się poraz pierw· 
szy w jakimś starym tomie dz,iecim1ych ba
jek. I widziafaś się w swej ibłękitn~j ~ukni 
której nie wolno ci było nosić. Jak młoda 
księ1~na z romantycznej ,nowelki, która na 
wersalskim clw0irzc tańczyta menuefa ze 
znw dym księciem. 

MiaiSto byt·o zawsze takie samo. jąkic 

znaruv. Ale pani zaczęłaś doznawać niepo
koju. I. dziwny to przy;pade1k, ów z,mar!v 
ksiożc z twego festynu mia! moją ·twarz. A 
moja twarz także !była smutną. 

A moje usta nie uimialy, cię ·catować ! 
!Il 

W naszem miasteczku, niestety, nie bylo 
ba!1hv. Życie Ph'illQfo dalej, jak spokojna 
rzeka. 

Pory roku następo\.vaty po s.obie nie
ubłaganie. Lata mijały. Piękna suknia z 
Paryża utracna również. swą ·świeżość .i ory. 
~!imbo1ść swego kroju. Nie była już modn<ł ! 
Szkoda! Gdyż i fwoje glęhokie oczy ,omrn
t:.zyly się. Złote włosy po·c'zę!y ;pokazywać 
srebr:ne błyski l A gfos, który mnie wofaf. 
o Boże, gło:S który mnie wzywał stawał si~ 
mato p.oma!u .pod1obnym do g!o,su pe\~nych 
starych panie'll, do,brze nam znanych. 

Oczekiwałaś nmie, a ja wędro01waf em tym 
czasem po świecie. Niekiedy myiślałem so
bie: co roibi teraz? !Mo1że my.śli. o swej s.u
lmi koloru nieba! I nie moglem sioibie a1ni 11d 

chwilę wy:oibrazić, że znużo.na bezpłodne.m 
oczekiwanie:m, padnie w ramiona :zażywne
go kupca. I że v·obfog·oslawisz żyde pół 
tuzinem dzieci. Co, oczywiście, każe ci za
pomnieć twe marzenia i serenady twego 
t rnb ad.nra. 

!vlialem stuszn.o·ść. Qy się ;p·osiiada ·nasz 
styl· rn1iw11'sowy., mo·żna się tylko· z~starzeć 

1. nieuic..:zalną księżycuwą pośw.iatą w ser
cu. A pani zestarzaluś się na iile ·ci to by.to 
nmżHwe. Jakgdyby cię zt.ożono !){)między 
wiązanki lawendy. I jej wofl przeniknęła cię 
na cala. wiecz1mść. Aż 1pewnego wiec.zoira 
oczy twoje 7.arnknęl.v sio na.zawsze. Złote 
wlosy, przeplatane srebrem, zdaJy się gar
:;cią S'(}]i i pieprzu, rzuconą na twe r_iblicze. 
I z t::i, samą łatwo1ścią, z jak<\ przeszłaś r)J'zez 
życie, przygotowataś się na śmierć. 

Więc dcl'o,kota twego dziewiczego łóżecz
ka przyjaciółki. kunw. krewne ·pytały się 

\\zajem: 
-- Jak i<\ przyshuimy w tę ostatnią po-

dróż? 

- W biel. 
.Tcdnn rzek ta: 
·-- Trzeba hc;Llzk przywotnć krawcową 

ahy zdjęła mi:1r<;. 
-- Ale c:~yż n Ie miała sukni z Paryż·a? 
- Owszem. Piqkn~1, niebieską suknię. 

- J=\~wnie jest jeszcze ll'OWa. 
Wyjęty i~. z szafy. Nieco już wyiblakl.{. 

Nic .posiada już ba.rwy lazurowego nieb:L 
W kilku miejscach jedwa1b już się przetar!. 
To drohno 1stka. Ale ramiona iIJOzostaJy n<'l. 
g;ic. 

--- Przvkryjem:r je dłu.giemi ręlrn\\rkt.· 

kami. 
--- Boże, htk pięknie wy.gląda I 
-· Jak prawdziwa księżna! 
Więc, martwa, odmlodz.ita:ś się istotnie 

I w trumnie, wybitej atlasem, spałaś spokoj
nym snem dziecka. Jakg;dybyś wtasncmi ·O· 

r.:zami widziała s·ię przystrojoną w tQ suknię, 
w kt6rei w marzeniach swych taticzyhś l 

księciem, który foż.mtrnrl. Jak i t~r. 
Wlaśn 1e \V tej niemodnej ,,m:se en scenc1

' 

przed.;;ta\\'ilaś się Bogu na wielkim balu. 

Nurmi, rekordzisto. świata. 

Od:b:~·o w dlru~~:airirui1 „Kuriera lód.zldegfl'._ 

Rok V . Niedziela, 29-go~ lipca 1928 roku. M 3L 

Wieś polska ··n~ drodze do rozwoju. 

W ubiegłym miesiącu z .inicjatywy .przewiodni1czącego wydziiału ipo1wfa1t·owego w Turku oidiby!a się wycieezika sejmiku do 
P·oi])o·wa, gd..ziie mteści się wzornwo utrzymana, będąca w pelnio f'OzkwJtu, szkoła rnln.icza. Ucze.s t'nky wycieczki· w Uczbie 
RO ,

0
s6ib, zapo·znalii się ze stanem rozwoju sikoly. zwiedzili jej urz~cLzenia, ,p1ofa J dz:iatk1i z mślfaia mi p,okazowemi. lprzy-

bylyim udzielał wyja1śnień dyrekt·or sz.ko·1Y p. St~ szyński. Powyżej z:Morowa grupa uc.zest.ników wycieczki. 




